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U w a g a .  W  zeszycie poprzednim, przy końcu artykułu  pierwszego z winy Zecera 
nastąp iła  pom yłka w notach: w nocie 25 od słów: „Nie wchodząc tu  w znaczenie 
napisu runicznego itd .“ zaczyna się nota 26. Następnych not numer jakoteż w te ­

kście posunąć należy o jedynkę.

WYROBY CERAMICZNE
przez

»
T.  Z i e m i ę c k i e g o .

(Ciąg dalszy)

Jeżeli grobowce, jak  dotąd nie zawsze systematycznie badane, i przy 
chaotyczności dotychczasowych pojęd archeologicznych, mianowicie różno­
rodnych wpływów na kulturę ludów północnej i środkowej Europy —- nie
zawsze nam mogą dostarczyć danych co do epoki do jakiej przypisać na­
leżałoby wykopaliska tam znajdujące się, natom iast liczne wykopaliska na­
czyń z symbolicznemi znakami, odkryte przez Dra Vircbowa przeważnie 
w stacyach palafitowych i grodziszczach prawego brzegu dolnej Odry, nie 
mogą podlegać żadnej wątpliwości pod tym względem. Miejscowości te 
s ą : grodziszcze pod Garz w blizkości Kammin niedaleko wybrzeża mor­
skiego; w kierunku południowo-wschodnim ztam tąd wielki palafit w D aber; 
bardziej jeszcze na wschód leżący palafit jeź. Persanzig w bliskości No­
wego Szczecina; palafit małej wysepki jeziora Soldyńskiego (Soldiner-See) 
i wysepki Biskupiej (Bischofsinsel) pod Konigswalde 31).

„W enn man eine solche Ręihe vor sich hat — mówi Virchow 1. c.
p. 30 — und wenn man, wie ich so oft von mir ausgesagt habe, uber-
zeugt ist, d a s s b e i u n s d e r B u r g w a l l u n d d e r P f a h l b a u g l e i c h  
z e i t i g  g e w e s e n  s e i n  m u s s e n ,  so wird man sich dem Anerkenntniss 
nicht verschliessen konnen, dass hier ein paralleler Zug durchgeht, und 
dass die von der Bevolkerung sowohl gewisser Burgwalle, ais gewisser

31) Verhandl. d. B . G. 1871. T. III, p. 27 sqq. Tabl. VI.
i l
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Pfahldorfer benutzten Gescbirre nach gleichen Mustern gearbeite t s ia d * .  
Dodać nam tu tylko wypada, że wspólność symbolów tych, z jednej strony 
w grobowcach ziem słowiańskich i litewsko-pruskich, z drugiej osad nawodnych 
i grodziszcz stanowczo przez Virchowa, Lisclia, K em ble’a, L a tham a i in ­
nych niepodejrzanych o przecenianie starożytności naszej kultury , za s ło ­
wiańskie uznanych —  obok wspólności innych akcessoryj archeolo-antro- 
pologicznych, włącza do tego parallelnego szeregu naszych palafitów i gro­
dziszcz nasze grobowce, przynajmniej te, w których znajdywano symboli­
czne te znaki, i dostarcza nam  niewątpliwych danych tak chronologicznych 
jak  i etnologicznych co do ich wzajemnego pochodzenia.

Dr. Virchow na którego sąd bezstronny lubimy się często powoły­
wać —  dalej między iunemi m ó w i: „Kehren wir nach dieser F ests te llung  
zu unseren heimischen Funden  zurtick, so konnen wir, gegeniiber der 
uberraschenden U ebere instim m ung der Zeichnungen auf  unserem  und  auf 
fremdem Topfgeschirr, die F rage  nicht umgehen, ob nicht gewisse Be- 
ziehungen des Volkerverkehrs durch diese Analogien erschlossen werden, 
u n d  ob wir nicht gezwungen sind, bei der F es ts te l lung  des A lters unse- 
r e r  Pfahlbauten, Burgwalle und Erdwohnungen ungleich weiter zurtick- 
zugehen, ais ich selbst geneigt bin, zu thun. W enn meiue Annahme 
r ich tig  ist, dass die Mehrzahl dieser Ansiedelungeu der spateren (?) siavi- 
schen Zeit angehoren, so wird m an doch auch fiir die M inderzahl bis 
hochstens auf das VI oder VII Ja h rh u n d e r t  unserer  Zeitrechnung zuriick- 
geheu diirfen. In I tal ian  dagegeu gelangt man noch weit vor die romische 
Zeit, ja  sogar vor die etruskische Zeit, also mindestens um ein Ja h r ta u se n d  vor 
Christi Geburfc zuriick*. Tu należy się małe sprostowanie.

Poprzednio mieliśmy sposobność wspom nieć, że opierając się na 
samych klasycznych autorach jak  Tacyt, Pliniusz, P to lem eusz — możemy 
z całą pewnością osady wendyjskie, słowiańskie, na pobrzeżach Elby, Odry 
i W is ły  odnieść co najmniej na I, I I  lub I II  w. po Chr. W spólność 
wszelkich akcessoryj archeologicznych, ceramiki, bronzów, a w szczegól­
ności znaków tych symbolicznych, oraz urn  w kształcie chat wiejskich 
(Hausurnen), Italii z przed peryodu klasycznego a nawet etruskiego —  
jakoteż najbliższe powinowactwo języków leto-słowiańskich z sanskrytem, 
oraz mytów naszych z podaniami W ed: pozwalają nam epokę tej kultury 
miejscowej, słowiańskiej,  odnieść co najmniej do równorzędnego peryodu 
z przedklasycznym peryodem Italii —  nie przesądzając o ile ten peryod 
pod m glis tem  niebem północy, mimo późniejszych wpływów istotnie k la­
sycznych, a nawet już  chrześcijańskich, mógł się przedłużyć. Synchronizm 
thn z zabytkami italskiemi przedklasycznemi, może być uważany tylko co 
do początków peryodu chronologicznego, a więcej jeszcze co do stadyum 
cywilizacyjnego. Nie mniej wszystkie te dane razem wzięte po tw ie rdza ją :
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odwieczne osiedlenie się Leto-Słowian na porzeczech Elby, Odry i W isły ; 
że żadna kultura wyższa — jeśli za taką nie będziemy uważać troglody­
tów i turanów wędrownych epoki rena — nie poprzedziła kulturę Leto- 
słowiańską w środkowej i północnej Europie ; tern mniej kultura niemie­
cka która ani tak starożytną ceramiką, ani temi symbolami 32) i innemi 
akcesoryami archeologicznemi, jak zobaczymy niżój, wykazać się nie może — 
że w końcu Słowianie byli jednymi z pierwszych Aryów którzy skoloni­
zowali środkową i północną Europę, a epokę tę należy jak wszystko prze­
konywać się zdaje, odnieść na kilka co najmniej tysięcy lat przed nar. 
Chrystusa.

Dopełniając rysu geograficznego rozmieszczenia naczyń z symboli- 
cznemi znakami w północnej Europie, dodamy : iż w Holsztynie znaleziono 
krzyż pod urną pochodzącą z kurhanu pod B r a m s t e d e  niedaleko It-zc- 
hoe 33) ; w okręgu Magdeburskim napotykano ten symbol pod niektóremi 
urnami pod A l t - H a l d e n s l e b e n ,  gdzie jednocześnie znaleziono na­
czynie bronzowe italskiego pochodzenia, opatrzone napisem na wycisku, 
według którego jak sądzi Wiggert należałoby go odnieść do początków 
cesarstwa S4) ; tak więc i tu mamy dowód wczesności osiedlenia się i kul­
tury -Słowian-Wendów. Po drugiej stronie Elby bardziej na zachód niż 
przypuszczano dotychczas aby osady słowiańskie rozciągały się — natra­
fiano często na krzyże pod urnami w wielkiem cmentarzysku z I s s e n- 
d o r f  pod Stade 35), które mniej więcej od IV do VI w. naszej ery od- 
nieśćby należało. Posuwając się bardziej na północ, znajdujemy symbole 
te na urnach Szlezwigu i Danii „daleko dalej —  jak twierdzi Hostmann 
(p. 25) — niż dochodziły posiadłości Słowian*. Nie wiemy na czem to 
rozgraniczenie, z czasów gdzie oprócz archeologicznych nie mamy żadnych 
innych dokumentów, opierałoby się ; zdaniem naszem przeciwnie, wspólność 
zabytków przemawiałaby za podobieństwem jeśli nie identycznością etno­
graficznych stosunków krajów tych sąsiednich. Wyżej wspominaliśmy wy­
kopaliska z Birki (Bjorko) pod Stockholmem, tak łudząco podobne, zda­
niem Virchowa, do wszystkich tego rodzaju zabytków słowiańskiego Po­
morza i Wielkopolski. Krzyże i svastiki znajdywano pod urnami torfo­
wiska z T b o r s b j e r g  w Szlezwigu — których kształty bardzo zbliżone 
są zdaniem Hostmanna (p. 25) z Darzowskiemi. Czas względny tego wy-

32) Hostmann: D arzau  p. 18. — Virchow: Verliandl. d. Beri. Gesel. T. IH , 
p. 32.

3S) R hode: Cimbr. Hollst. Antiq. Remarques. Hamburg 1729, p. 5 4 ; cyt.
u Hostmanna 1. c. p. 25 i nota 2.

31) Porstem ann: Neue Mitteil. Bd. I, H. I, p. 79 89. Ledebur: Kon. Mu*
seum p. 137.

35) M ushard: Palaeogentilismus bremensis, p. 215. .
41 *
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kopaliska oznaczony je s t  ściśle przez 37 monet rzymskich, z czasów od Nerona 
do Septyma Severa datujących 36). Dalej znaleziono cztery urny na wyspie 
B o r n h o l m  z pojedyńczemi k r z y ż a m i37). Jeszcze bardziej na północ, 
w północnej Ju tlandy i w B j  e r  g s t  e d, w grobie skrzynkowym (steinkiste), 
natrafiono na naczynie ornamentowane trapezowatemi m eandram i, na  dnie 
opatrzone tym samym z kół koncentrycznych złożonym symbolem co u rna  
Nr. 1 w Darzowie 3S). Jeżeli teraz weźmiemy w rachunek krzyże w ko­
łach  wśród rzeźb skalnych południowej Szwecyi, monumentu  w Kivik 
mianowicie 39) ; koła, krzyże, svastiki i t r ique trum  znajdujące się t a k n a b r o n -  
zach ja k  i na żelaznych zabytkach krajów S kan d y n aw sk ich 40), powtarzające 
się często te  symbole na brakteatach północy - -  zadziwiać tylko może 
stosunkowo m ała  ilość naczyń z temiż znakami dotychczas w Skandynawii 
odkrytych. Przyszłość może będzie obfitsza w tego rodzaju rezultaty.

W  środkowej Europie napotykano naczynia z symbolicznemi zna­
kami w Kett lach  w Dolnej A ustryi i torfowisku Lnblańskiem — z obu 
wykopalisk niewątpliwie słowiańskiego pochodzenia 4I). Także w Pilinie 
w komitacie Nowogradzkim na W ęgrzech, niestety tylko na same pie­
czątki do wyciśnięcia stempla, lecz ani jednego okazu coby potwierdził 
ich użycie 42).

Streszczając to, cośmy wyżej mówili, widzimy, iż właściwym te re ­
nem  naczyń z symbolicznemi temi znakami, je s t  wielka płaszczyzna Sar-

80) E ngelhard t: Thorsbjerg Mosefund, Kjobenhaven 1 863 , Tabl. XVII, fig. 11 
14, 19.

37)  V edel: Om de bornholmske Brandpletter, Aarbog. f. n. 0 . 1870, tabl. IX ,
fig. 1 4 ; X, 4 , p. 1— 110 .

38) K openhagskie muzeum Nr. 12 ,142 .
39) M uller: Religiose Symboler a f  Stjerne- Kors- och Cirkelform hos Old-

tidens Kulturfolk, p. 53 i 62. —  O. M ontelius: Antiquites suedoises, 
fig. 244. 246, 2 5 4 ; Remains from the iron age o f Scandinavia, Tabl. 
I, fig. 16 , 17. —  W orsaae : Nordiske Oldsager, fig. 1 6 8 — 170 , 2 3 3 .—  
N ilsson : Das Bronzealter, fig. 4, 6 i 7 na str. 9.

40) K atalog muzeum W orsaae Nr. 347. —  Grot podobny do naszego Kowelskiego
z inkrustacyam i, znaleziono w r. 1865  w M unchenbergu w B randenburgii, 
p a tr z : Anzeiger fu r  Kunde der Deutschen Vorzeit. Neue Eolge XIV 
(N iirnberg 1867), str. 33 sqq. —  Brzytwy bronzowe z triquetrum , krzy­
żami w kołach i słońcami prom ienistem i, patrz  między innem i u John  L ub - 
bocka 1. c. T . I, fig. 38, p. 3 2 ; fig. 42 , 4 3 , 45 , 47 , p. 33 .

41) Archiv f u r  Kunde osterreichisclier Geschichtsquellen, Bd. XIV. —  Wo ce l:
Archdol. Parallelen I I  Abth. p. 2 26 , 227. — Sacken : Der Pfahlbau 
im Laibacher-Moore; Miltheil. d. k. k. Centr. Commis, 1876 , p. 24 
sqq, Tabl. II.

42) K atalog illustrowany wystawy kongresu Peszteńskiego, D ra Hampela. —  Panny
M estorf sprawozd. z tegoż kongresu w jez . niem. H am burg 1876 i Verh. 
d. B . G. 1876, p. 245 .
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macka północnej Europy, mianowicie te okolice, gdzie topograficzne, mia^ 
nowicie zas hydrograficzne stosunki, pozwalały w epoce mieszkań nawo­
dnych, pomników megalitycznych i grodziszcz, skupiać się ludności sło­
wiańskiej, wendyjskiej, najwyżej widocznie ze wszystkich* innych Leto- 
Słowian, w pierwotnej tej kulturze posuniętych — wytwarzać główne centra 
swej pGitycznej i cywilizacyjnej działalności. We wszystkich krajach sło­
wiańskich lub poprzednio w historycznych lub zamierzchłych tych wiekach 
przez Słowian zamieszkiwanych — symbple te nie należą do rzadkości. 
Wnioskować z tego zdawałoby się można, iż znaki i e  są specyficzną w ła­
ściwością Słowian lub Leto-Słowian — gdyrbyr nie to, iż wyjątkowo wpra­
wdzie, symbole te znajdujemy w formie identycznej i warunkach zupełnie 
aż do złudzenia podobnych, na punktach tak odległych i rozstrzelonych, 
że ani o chronologicznej jedności wykopalisk tych, ani etnograficznych 
stosunków krain tak oddalonych myśleć niemożna. Zgodność ta jednakże 
zdaniem naszem, stwierdza przynajmniej wspólność stadyum cywilizacyj­
nego, oraz bliższe pokrewieństwo krwi i ducha członków jednej aryjskiej 
rodziny, niezbyt odbiegłych od pierwiastkowej swojój wspólności.

Obok pomników megalitycznych tak zgodnych z znajdującemi się na 
lądzie stałym — obok ceramiki, bronzów i innych zabytków zaledwie 
w drobiazgowych szczegółach nieco różnych od powszechnie znajdujących 
się w środkowej i północnej Europie — wyspy W. Brytanii dostarczają 
nam i okazów — nielicznych dotychczas wprawdzie — symbolicznych tych 
znaków. Cordiner'43) wspomina o krzyżach na staro-kaledońskich pomni­
kach; W a r in g 44) podaje krzyże na staro-walijskich popielnicach; Muzeum 
Brytańskie ma w posiadaniu popielnicę z Shropham ze svastika na kadłu­
bie, wpisaną nie wkoło jednakże, lecz w kwadratowe wgłębienie 45). W y­
żej idąc za Dr. Wilde z Dublina 46) i Nilssonem 47), wspominaliśmy o rze­
źbach grot grobowcowych pod Dowth i New-Grange w Irlandyi, przewa­
żnie z kół koncentrycznych, spiralów, krzyży w kołach i słońc promieni­
stych złożonych —  które nie inne jak to samo znaczenie co na naszych 
popielnicach mieć muszą.

We Francyi, oprócz rzeźb pomników megalitycznych i grot grobo-

43) Remarkable ruins and romantic prospects o f  N orth Brita in . London
1795. Vol. I, fob 9

44) Stone monuments, tum uli and ornaments o f remote ages, Lond. 1870 , p.
42. PI. 52, fig. 18, 19. Miejscowości w których je  odkryto s ą :  Bryn Seigne
w Carnarvonshire, i Llandissillio w Pem brockshire.

45) Cyt. u G. Mortilleta: Le signe de la croix avant le christianisme. Paris
1866, p. 158, fig. 76.

46) Dr. W illiam B. W ilde: The beauties o f the Boyne p. 207.
47) D as Bronzealter, p. 13.
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wcowych, wśród których między rozlicznemi symbolami, najczęściej powta­
rzają się koncentryczne koła, półksiężyce wstawiene jeden w drugi i pro­
gresy} nie zwiększające się, koła z krzyżami itp. 48) — nie napotkano o ile 
wiemy dotychczas na naczynia ceramiczne z tajemniczemi temi znakami. 
W  Sabaudyi natomiast, tu gdzie znowu nad jeż. Bourget spotykamy się 
z osadami nawodnemi i ceram iką, tak technicznemi właściwościami jak 
i ornamentacyą, między inuemi i meandrami o podwójnych linijach do 
naszej północnej podobną — znajdujemy na dnach naczyń koła i krzyże 49).

Lecz jeszcze bardziej zadziwiać może zgodność pod rozlicznemi 
względami zabytków archeologicznych podnóża Alp po drugiej ich stronie — 
a nawet środkowych Włoszech bo łańcucha gór Albańskich, z przedkla- 
sycznesro, przedetruskiego nawet peryodu — z naszemi północnemi. Dr. 
Virchow, jak kilkakrotnie już wspominaliśmy, uderzony był podobieństwem 
tak co do zewnętrznego wyglądu jak i wewnętrznej konstrukcyi terramar 
włoskich, mianowicie badanego przez niego wału w Montale pod Bolonią, 
z naszemi palafitami i niektóremi grodziszczami o tejże samej podstawie 
palafitowej 50). Przedewszystkiem uderzały go naczynia o szerokich z dwoma 
wyrostkami po bokach w górnej swej części niby rogach półksiężyca 
uchach (ansa lunata), które początkowo uważał za specyficzną właściwość 
terramar italskich, a następnie zdarzało mu się je napotykać w muzeum 
Pragskiem, oraz w ceramice z cmentarzysk Łużyc i Wielkopolski, miano­
wicie Z a b o r o w a ,  pochodzącej 51). Dodać tu możemy, że nasza Akad. 
Umiej, posiada jeden taki cenny okaz zupełnie do włoskich podobny, 
a we wsi Karniowie w obw. Krakowskim w r. jeszcze 1858 odkryty.

Nie mniej Dr. Virchow zdziwiony był zgodnością symboli występu­
jących na dnach naczyń z terremar B a r  g o n e ,  P a r m y  i C a s t i o n e  °2), 
z pochodzacemi mianowicie z palafitów w Daber i Garz: „Es ist nun iu 
der That im hochsten Grade tiberraschend — mówi — hier dieselben 
Typen sieli widerholen zu sehen, welche icb aus Pommern und der Mark 
vorgefuhrt habe“ etc. 53).

48) Henri Martin: Antiquites bretonms. — Grand. diet. univ. da  XIX s. p.
P. Larousse; art. Monuments celtiques.

49) Laur. Eabut: Habitations lacustres de la Savoie I.mem. pi. IV, fig. 2 ;
Il.mem. pi. I, fig. 6 ; pl. III, fig. 8; pi. IV, fig. VII i tekst p. 22. — G. 
Mortillet 1. c. p. 151, 152; fig. 70 i 71.

' 60) Verhandl. d. B. G. posiedź, z U  Grudnia 1869; 11 Listop. 1871 p. 143,
144; 16 Maja 1874, p. 115; 19 Czerwca 1875, p. 129, także p. 98; 15
Lipca 1876, p. 170 i 18 List. 1876, p. 247 sqq.

51) Verhandl. d. B. G. 1875, p. 98; 1876, p. 245.
52) G. Mortillet 1. c. p.-43, fig. 20, 21; p. 47, fig. 29, 30. -  Keller: Pfalb.

ber. V, TabDI, fig. 23.
53) Verhandl. d. B. G. T. III, 1871, p. 31 sqq.
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H o s tm a n n  w yko p a lisk a  te i ta lsk ie  z wyżej w ym ien ionych  m ie jsco ­
wości, j a k o te ż  z w spo m in any ch  ju ż  przez nas  g robow ców  z (Jo lasecca  
w po b liżu  p o łudn iow ego  w ybrzeża  Lago M ag g io re  —  poró w n y w a  znow u 
z w y k o p a lisk am i grobow ców  D arzow sk ich  : „ W i r  finden n em lich  F o r m e n
g e n a u  wie u n s re  N r .  28 ,  m i t  R e ihen  y o u  schraffir ten  T r ian g e ln  wie N r .  
3 2 ;  scb l icb te  F u s s u rn e n ,  ganz  ebenso  wie die aus H a l l s t a t t  u n d  u n s re  
N r .  5 7  g e b i ld e t ;  a u sse rd em  a b e r  auch B o d e n -o rn a m e n te  u n d  d a ru n te r  
seh r  baufig  das einfacbe K re u z ,  das  K reu z  im K re ise  u. a. m. D iese lb en  
B o den v e rz ie ru n g en  u n d  nam en t l ich  die S te rn fo rm igen  M us te r ,  wie u n te r  
N r .  3 , 4  u n d  14 ze igen  R este  von T ohng efassen  aus den Torflagern  u n d  
P fa lb a u te n  von B a rgo ne ,  von P a r m a  u n d  C a s t io n e “ .

D ale j  je d e n  i d rug i  widzi wielkie podobieńs tw o, n iem al  to ż sam o ść  
o rn a m e n ta c y i  ( „d as s  m an  fa s t  g lau ben  m ochte ,  do rse lbe  S tem pe l  h ab e  
g ed ien t ,  sie e in z u s c h la g e n “) j a k  i form  naczyń  wielkiej nek ropo li  V i l la -  
nova  p o d  B o lon ią  54), z jedne j s t rony  z p o m erań sk iem i,  z drug ie j  z p o -  
chodzącem i z H an o w eru  i Szlązka . „A ucb  die B e ig ab en  —  mówi H o s t ­
m a n n  (p. 38 )  —  bei feh lenden  W atfen  ledig licb  aus  e iner  g ro ssęn  M e n -  
ge  von  B r o n z e s p a n g e n , aus B ro n z em e sse ru  Schm uck- u n d  N a h n a d e l n , 
A r m -  u n d  F in g e r r in g e n ,  W ir te ln  u n d  dergl. ,  b e s ten end ,  s t im m en  bei a l le r  
A b w e icb u n g  de r  F o rm e n  doch in ib rem  C h a rak te r  voll ig  m i t  d en  u n s r i -  
gen  (D arzau)  i ibere in*.

W sp o m in a l iśm y  k i lkakro tn ie  u rny  w kszta łc ie  c h a t  z A lbano ,  ta k  
p od ob ne  pod  każd ym  w zg lędem  z pó łnocnem i,  n iewątpliw ie s ło w iań sk ieg o  
p o ch o d z en ia ;  otóż wśród u rn  ciekawego tego w ykopaliska, zn a jd u ją  się 
n iek tó re  k sz ta ł te m , tech n ik ą  i o rn am en tacy ą  nadzwyczaj zbliżone do cza r­
n y c h  szm elcow anych  i m e a n d ra m i o rn a m en to w an y ch  naczyń  z D a rz o w a  
itp .  —  n a  k ad łub ach  ich zn a jd u jem y  także  svastiki po cz te ry , w pisane  
w k w ad ra ty  g łęboko  nary sow an e  55).

M iędzy dw om a powyższymi uczon ym i j e s t  jed n ak ż e  ta  różnica ,  że 
gdy  Virchow w ykopaliska  te  i ta lsk ie  odnosi stanow czo  do pr/ .edrzym skiego ,

M) Gozzadini: D i un  Sepolcreto etrusco scop, presso Bologna  1 8 5 4 ; tegoż : 
L a  necropole de Villanova. Bologne 1870. —  Svastike znaleziono tam  
oprócz na okazach ceramicznych, na wypukłościach dwóch fibul brom ow ych 
porów, pierw, dzieło Tabl. V III, fig. 3, tekst p. 2 0 ;  drugie, p. 4 4 , fig. 13. 

55) Pigorini and John L ubbock: H uturns and  Vases f r o m  M arino. Archaeo- 
log., Vol. X LII, p. 99 sqq. Tabl. IX  i X. —  L isc h : Ueber die H ausur-  
nen ; Meklenb. Jahrb . XXI, p. 243  sqq. —  B rau n : Jahrb. d. V. v . 
A ltert. f r n d .  im  R heinl. XXV, 1 8 57 , p. 167. —  L indenschm it: D ie  
Alterthiim er u. h. Vorzeit., IV  B. H . X, Taf. 3 i tekst. — H ostm ann 
1. c. p. 40, między innem i w nocie 4 przytacza zdanie prof. Conzego, po­
twierdzające podobieństwo to naczyń Darzowskich z niektórem i pocliodzą- 
cemi z Albano.
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przedetruskiego nawet peryodu — Hostmann w interesie z góry powziętej 
teoryi, nekropolę w Yillanova odnosi do peryodu etruskiego, wykopaliska 
zaś z Albano do epoki rzymskiej i to epoki względnie późnej bo cesar­
stwa — będąc sam z sobą tu jak i w różnych punktach w sprzeczności.
I  w istocie, Hostmann który stanowczo sam twierdzi (p. 34 nota 1): że pod 
żadnem istotnie rzymskiem naczyniem nie znaleziono symbolicznego zna­
ku — który wykopaliska z Bargone, Parmy, Castione i Yillanova odnosi 
przynajmniej do Xgo w. przed C hr .—• najarcbaiczniejsze formy ceramiczne 
urn w kształcie chat, svastika niejednokrotnie po bokach opatrzone, a pod 
grubą warstwą peperynu tj. dejekcji od dziesiątek wieków wygasłych wul­
kanów ukryte — przypisuje tak stanowczo późnej epoce.

Cała niekonsekwencya wpływów italskich na odległą północ tu wy­
kazuje się. Bo jeśli z Lindenschmitem i Hostmannem przyjmiemy wyżej 
wymienione wykopaliska za rzymskie lub etruskie, czemu w całem wiel- 
kiem imperyum rzymskiem nie natrafiamy na nic podobnego z czasów 
istotnie historycznych — lub choćby wśród niewątpliwie etruskiego po­
chodzenia, wykopaliskach ? W dylemacie tym nie ma wyboru, jak tylko 
albo : wszystkie osady nawodne gdziekolwiek się one znajdują, jak i ter- 
ramary włoskie, w czasach ściśle historycznych były zamieszkiwane przez 
Etrusków i Rzymian — o czem jak wiadomo w piśmiennych dokumen- [
tach nie mamy żadnej najmniejszej wzmianki; że oni to stawiali pomniki 
megalityczne, sypali wały i grodziszcza, tj. w pewnym peryodzie dziejów 
mocno w historyczną epokę wchodzącym skolonizowali całą niemal Europę — 
albo, co zdaniem naszern logiczniej, należałoby odnieść wszystkie te zabytki 
niewątpliwą łączność z sobą mające, lubo rozstrzelone na tak wielkich prze­
strzeniach, do przedklasycznego, przedetruskiego peryodu — zaniechać 
teoryi wpływów klasycznych na wytworzenie ceramiki i metalurgii półno­
cnej i środkowej Europy, a przyjąć kulturę pierwotną aryjską, rodzimą, 
która w przedklasycznych wiekach rozciągała się i na całe niemal W ło­
chy, której kultura klasyczna jes t  dalszym tylko rozwojem, najpiękniejszym 
rozkwitem, wywołanym tak wyjątkowo przyjaznemi okolicznościami i wa­
runkami.

Tak więc określiliśmy epokę wszystkich tych zabytków ceramicznych 
a w szczególności czarnych, szmelcowanych i punktowanych naczyń, oraz 
symbolicznemi znakami na dnach lub bokach opatrzonych, jako przedkla- 
syczną, równorzędną z osadami nawodnemi, pomnikami megalitycznemi 
i grodziszczami — co nie przesądza o ile stadyum to cywilizacyjne mogło 
się przedłużać w wyjątkowych warunkach i w późną stosunkowo epokę 
wprowadzenia chrześcijaństwa, o ile rozwój normalny wstrzymany, zmro­
żony był niejako niegościnnem północnem niebem i odosobnieniem ple-, 
mion. Pod względem etnograficznym, jedynie ziemie starosłowiańskie do-
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starczają nam  dostatecznych danych, tak co do odwiecznego osiedlenia 
się tu  Leto-Słowian, jak i ich pierwotnej aryjskiej kultury, która z je d n ą j  
strony styka się z kulturą  indo-europejskiego i wedycznego peryodu —  z d ru ­
giej p rzedłuża się w ściśle historyczne czasy wpływów klasycyzmu i chrze­
ścijaństwa,

J a k  widzieliśmy, żaden z poważnych uczonych niemieckich, a z an­
gielskich Kemble i Latham , nie przeczą słowiańskiego stanowczo pocho­
dzenia palafitów, grodziszcz i cmentarzysk basenów rzek Dniepru, Dźwiny» 
W isły , Odry i Elby. Inne kraje, jak  Szwajcarya i Sabaudya z licznemi 
swojemi palafitami, północne W łochy z te rram arami, F rancya —  miano­
wicie Bretania i W andea  ze swojemi megalitycznemi pomnikami, to samo 
niektóre okolice W . Brytanii, mianowicie ks. Wallii — przedstawiają nam  
równorzędny szereg pomników i ceramikę do naszej nadzwyczaj zbli­
żoną —  ale stosunki etnograficzne tych krain, nawet historycznych wzglę­
dnie już  czasów sięgające, nie są dostatecznie wyjaśnione, rozdział mia­
nowicie między Keltami a K ym ram i (Gallami) na który świeżo zwrócono 
słusznie uwagę —  nie dośó jeszcze stanowczy, aby wyrokować któremu 
z tych plemion wyłącznie przypisaćby należało te  pomniki,’ i jakie węzły 
pokrewieństwa łączyć go mogły  z ludnością środkowej i północnej Europy. 
To samo co do północnych Włoszech —  badania dotychczasowe zbyt 
m ało dostarczają nam  danych co do pierwotnego ich zaludnienia, co do 
zoryentowania się wśród licznych plemion Ligurów, Wenetów, Gallo-Ky- 
mrów i w końcu Keltów 56) —  które od niepamiętnych czasów, poprze­
dzających o wiele kulturę klasyczną, łącznie z etruską, skolonizowały te  
kraje, pozostawiły liczne pomniki swej własnej,  samorodnej kultury i w h i­
storycznych ściśle czasach pozostawiły jeszcze ślady licznego swego zalu­
dnienia.

W racając do symbolicznych znaków na naczyniach, musimy dodać, 
że i na ceramice greko-italskiej, mianowicie kampanijskiej, koloryzowanej, 
dodatkowo niejako, obok przedstawień figurycznych najczęściej sceny my- 
tologiczne przedstawiających — znajdują się pasy ornamentacyjne z m e­
andrów, szeregu svastik prostolinijnych i w meander niejako ułożonych,

56) Co do charakterów etnologicznych Ligurów i ich domniemanego rozmieszcze­
nia w środkowej a  n a w e t  w północno-zachodniej Europie, patrz liczue dzieła 
etnografów, j a k : Moke, gener. Eenard , Wawe, Prichard, Roget i Belloguet, 
P runer-B ey’a, Lagneau i w. in. Co do pierwotnego zaludnienia północnych 
W łoszeoh przez W enetów, Ligurów, Gallo-Kymrów i Keltów, liczne roz­
prawy w sprawozdaniach Akademii „des In scrip tion s et Jdelles-Lettees 
mianowicie z trzech la t ostatnich.
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rozet z kół punktam i obwiedzionych itp. 5V), które powtarzając elementa 
ornamentacyjne w poprzednim peryodzie wyrobione, nie mają nic wspól­
nego z ich symbolicznością.

Znaczenie ich nawet pierwiastkowe widocznie zatraconem  już było — 
nie m a śladu bowiem aby pojedynczo z tern religijno-mistycznem nam asz­
czeniem niejako, jak  to widzimy na popielnicach grobowcowych jak i cza­
rach dla napoju nieśmiertelności przeznaczonych —  na dnach lub na bo­
kach naczyń gdziekolwiek występowały 5S). (C. d. n .)

Bok, bóstwo Słowian, jego kapłanki i obrzędy.
p rzez  K. S w ierzb ieńsk iego  z E lis a b e tg ra d u  w gub . C hersońsk ie j. 

(D okończen ie '.

Nie potrzebuję przypominać iż święty J a n  ura tow ał tylko zewnętrzne 
obrządki sobótki, i że pieśni musiały wziąć treść odpowiednią pojęciom 
nowej wiary. Nakoniec, pieśni chorowodowe płynące z pióra J a n a  z Czar- 
nolesia, są tylko przymierzone do śpiewanych przez sześć par  dziewek j e ­
dnako ubranych.

Sądzę : iż dwanaście kapłanek odpowiada tyluż gwiazdozbiorom pasca 
n ie b io s ; dwanaście zaś jodeł z gałęzi odartych, zatkniętych wierzchem, 
spodem rozpostartych —  wyobrażało te kapłanki i z płomienia onych 
brały wróżbę. Czterech gęślarzy, guślarzy, układających stos, wyobrażało 
cztery pory roku. Chorowód uprzytomnia obrót pozorny słońca. Kapłanki 
Roka, prowadzące chorowód, trzymając się za ręce, w koło postępują. 
T ak  dotąd chorowód pląsają na R u s i ; zaś w okolicach Moskwy —  jak

57) Wyjątkowo niejako znajdujem y swastikę na szacie Apolina na niektórych wazach
greckich, jakby na poparcie pierwotnego jej znaczenia. Co do innych kombi­
nacji tych ornamentów patrz bogatą  literaturę o malowanych naczyniach 
greckich, mianowicie dzieła : Cb. L enorm anta i de Wette, K ram era Gustawa, 
G erharda Edw arda B runna H. i Lau Tli., Millingen’a J . V., Panofka. T., 
Schnaase’a K., Jah n a  O ttona i w. in.

58)  W yjątek tu  stanowią naczynia cypryjskie przez konsula Cesnola na wyspie
tej odkryte, które obok sw astik pow tarzają i geometryczną ornam entacyę 
i techniką swoją zdają się o wielo wyprzedzać produkcye istotnój greckiój 
sztuki. Swastika przechowała by ła  swoje religijne znaczenie, jak  mówiliśmy 
i w katakom bach rzymskich, gdzie przez Chrześcijan jako symbol Chrystusa 
została przyjętą. —  Patrz Ludwika Palm a di Cesnola o wykopaliskach cy­
pryjskich w tłom. niem. (Ludwika Steina u Costenobla) str. 364. —  Rossi: 
R om a sotteranea  str. 318. —  P itra :  Spec. Solesm. IV, str. 514. —  
B o ld e tti: O sservazioni sopra i  cimeteri etc. Roma 1720, p. 60, 87, 315, 
351, 352. —  P e rre t: Les Catacombes de Rom e  etc. Paris 1852 — 56. 
V, T. I, pl. 3 0 ; Y, pl. 34 i inne.
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to sam widziałem — jedna z dziewczyn stoi w kole. Czyby ziemię przed­
stawiała ?

Zawszeni nie dowierzał gwiaździarskiej wiedzy ludów stojących w pierw- 
szćj dobie uspołecznienia, i naganiałem N iebuhrowi, gdy rozważając za­
czątki Bzymu, objaśnienia ilości rodów, senatorów, kurji szukał na niebie, 
lub gdy p i s a ł : że to, czy tamto, stanowili królowie z astronomicznem 
zastosow aniem ; dziś zaś w chorowodzie widzę uzmysłowienie obrotu słońca; 
w dwunastu kapłankach, tyleż gwiazdozbiorów; a nakoniec czterech gę- 
ślarzy poczytuję za uprzytomnienie czterech pór roku. Upoważnia mię do 
tego gwiazdoznastwo podaniowe naszego l u d u , któremu sam przysłuchi­
wałem się patrząc na stropy niebios zasute gwiazdami, i które Mickiewicz 
w Panu  Tadeuszu, włożył w usta Wojskiemu. Owe wagi, sito, wóz, smok....  
pochodzą z czasów przedchrześcijańskich, i nie trudno naśladować obieg 
słońca, bod go codziennie widzimy.

U r o c z y  je s t  przymiotem umiejącego i zmuszonego rzucać urok, 
oczarować, zhłazit. Oczy urocze zabijają now orodków ; nawet pochwała 
uroczego, choćby zresztą serdeczna, sprowadza zapalenie mózgowia i śmierć. 
Choroba ta, połączona z miotaczką, jako dzieło złego ducha, nazywa się 
nieczystą. Lud ruski,  chorych na zapalenie mózgowia, obawia się by za- 
dżum ionych , albowiem s a d z ą : iż czart dręczący chorego, może wejść 
w otaczających. Nie dowierzają padaczkowym, i tego co dostał napadu, 
przykrywają c z a r n ą  chustą.

U r o c z  n i  k je s t  mianem umiejącego i mogącego rzucić urok. Uro- 
cznym  nazywają Kusini skłonnego do przyjęcia u r o k u ; — jak wszelki no­
worodek. ■ Na Busi znachor i znacha Boka są nrocznikam i; co większa, 
każden duchowny je s t  urocznikiem. Mijając się z nim, końcem umorzenia 
siły rzuconego przezeń uroku, potrzeba splunąć, lub rzucić igłę, czy szpilkę. 
Widocznie spadła na duchownych zła sława spodlonych gęślarzy Boka. 
Bzucanie igieł i szpilek je s t  śladem ofiar składanych na uroczyskach. 
K obieta z pustemi wiadrami, drogi rozstajne, przebywanie rzeki w bród, 
przebieżenie drogi przez zająca, rzuca też urok. Wiadomo iż Puszkin, 
wieszcz Bossji, wyjeżdżając z wielce niebezpiecznem przedsięwzięciem do 
stolicy, spotkał zrazu babę z pustemi w ia d ry ; następnie, duchow nego; 
a gdy w końcu drogę przebiegł mu zając, splunąwszy, zawrócił do domu 
i uszedł niechybnej kaźni. W iadra puste w ręku znach Boka, rzucały 
u r o k : albowiem, jak powyżej powiedziałem, kapłanki wyrokując, wodę 
z sąda wylewały. W  rzekach, gdyż tu szukano w różby , na drogach roz­
stajnych —  uroczyskach —  w mniemaniu Businów, siedzi siła nieczysta, 
Krzykliwcem, Płaksiwcem nazywana; która, u niemowląt przebywających 
one, sprowadza morzysko, zmuszające do krzyku i p ła c z u ; czego nas tęp­
stwem bywa choroba nieczysta, drgawki. Przeto matka, brnąc przez wodę 
z dziecięciem, końcem ubezwładnienia psoty Krzykliwca, powinna szeptać:

H o ra  z ho ro ju ,
M edw iedica z m edw eżonkom  ;
A ja  z moim rebionkom .
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A na drogach rozstajnych:

Niedźwiedzią skórą okrywam się, 
Zębem szczupaka podpieram  się.

Widocznie upatrywano związek pomiędzy krzykiem i płaczem niemowląt, 
podczas ząbkowania, a zębami szczupaka. Za radą znach Eoka, znacha- 
rok,_ niemowlętom mającym ząbkować, zawieszają na szyi zęby. Z przeby­
waniem Roka w wodzie — albowiem słońce odbija się w rzekach i jezio­
rach jakby na dnie onych leżało — łączy się pławienie czarownic. Jeżeli 
pławiona była z rzędu znacharok, to Rok siedzący w wodzie, utrzymywał 
ją  na wierzchu ; dlatego, nie tonąca, jest czarownicą.

_ Oprócz zwierząt i rzeczy złowróżbnych — puste w iad ra , są jeszcze 
dni i godziny urocze w które każdy mógł siebie i innych urzec. Dlatego 
to chwaląc niemowlę, dodaje się —  bez uroku: — „Ne uroku harnaja 
detina”. I u nas słyszymy: —  „aby nie urzec; żeby nie wyrzec w złą 
godzinę” . Słowianie za dzień uroczy poczytują poniedziałek; a że on na­
stępuje po dniu uroczystym, po praźniku: przeto i u przodków naszych, 
dzień idący po uroczystości Roka, był też uroczym. Czy to sprawka słu­
żebników Roka, czy przyrody słowiańskiej lubiącej hulanki? Sądząc z na­
paści Długosza, o której później, na rozwiozłość uroczysk, święcenie po­
niedziałku jest  wspólną winą i kapłanów i ludu.

P  r  o r o k in i ,  znachorka, prorok (guślarz, guślar), wyrocznia, oto na­
zwiska kapłanek, onych towarzyszy i odkrywania przez nich przyszłości, a

Przy każdem uroczysku było dwanaście kapłanek, dziewic wdzię­
kiem, biegłością w śpiewie, chorowodach i w wyrokowaniu znamienitych. 
Ponieważ słońce było najświetniejszem uzmysłowieniem Roka, ogień zaś, 
obrazem słońca ; a w wodzie i słońce i ogień odbijały się, przeto, pro­
rokinie owe,^ wróżyły z ognia i z wody. Słońce, jako sprawca urodzaju 
i życia^ na ziemi, miało przydomek c a ra ; zaś, jako ubóstwione, słynęło 
pod mianem Darz-boga. Daż-bogiem pisze go latopis kijowski. Ogień 
znowu nosił imie Sw a-roka: — „ohnewi molatsia, i nazywajut jeho s^wa- 
rożyszczem”. (Latop. kijowski u Maksim, tamże).

Prorokinie Roka, przepowiadając przyszłość niepomyślną, urzekały : 
alic^ umiały zapobiedz ziszczeniu się wyroku Roka, — zdejmowały urok. 
Końcem uzupełnienia pojęcia o kapłankach tego bóstwa, przypatrzmy się 
ich następczyniom, — wiedźmom, czarownicom. Kapłanki Roka były cu­
dne dziewy: wiedźmy zaś i czarownice są to baby obrzydliwe. Wstrętna 
starość, wynik młodości rozwiozłój, jest  patentem na czarownicę. W  ła- 
jankę poszła wiedźma kijowska, bo też płeć piękna Kijowa, jest to hu­
laszcza krasawica. One to, pod piórem kronikarskiem naszych biskupów 
i kanoników, stały się kozłem ofiarnym, na którego zwalono własne 
winy.

Kiedy cudne dziewice, w czarownice się zmieniły, Rok — kochająca T 
ludzi wszechpotęga bo co najmniej jest uosobioną przyrodą przedmio­
tową został ojcem zła — Szatanem. Z dziewic proszących o dni po­
godne, o urodzaje ; co zachęcały do trudu około r o l i ; co pilnowały prze­
strzegania zwyczai przodków: zrodziły się wiedźmy, popleczniczki, suppoty 
czartów; zgroza ludu. One to, wyleciawszy przez dymnik, zdążały na
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ożogu, na  łyse góry, żeby rzucić się w objęcia złych duchów, przerzu­
conych w kozłów. Prześladowanie obrządków" ciałocbwałczych —  albowiem 
pizodkowie nasi, dla wstrętu ku dziesięcinom, po dwakroć do onych wra- 
cili rzuciło klątwę i na kapłanki Roka. Tedy aby zysk równał sie 
karze, cudowne dziewy, musiały stać sie psotnemi wiedźmami. Tak więc 
cudne dziewy cierpią za cudze grzechy! “ Juljusz Słowacki, w swej L il i i  
Wenedzie, w dramacie krwią serca pisanym, wzniosłym, jak  poświęcenie 
anielskiej dziewicy, a strasznym jak  śmierć całego narodu, rzeźbiąc k a ­
płankę i dwunastu gęślarzy, m ia ł jasnowidzenie wieszcze, co przed nim 
uchyliło zasłonę la t  tysiąca. Alić owe cudne dziewy, kapłanki Roka, nie 
były jędzą szukającą przyszłości w krwi, w t ru p a c h — a Lilią Wenedą, 
która za życia i po umęczeniu, była i pozostała gęślą złota natchnienia 
Słowian, smętkiem i tęsknicą dum Ukrainy, unieśmiertelnionych w M al­
czewskim i Zaleskim, a łzą mazurków Chopina.

I  dziś wróżby, jak  w owe stare czasy, odbywają się przy patrzeniu 
w wodę, w zwierciadła podob iznę ; wylewaniem wosku na, w o d ę ; rzuca­
niem pewnych przedmiotów; wyborem psów i kogutów między łakocia­
mi. W różka wyrzeka bardzo oględnie, z t ą d : — „na dwoje znacha wo- 
r  oży ła11.

Jeżeli wiedźmy i czarownice, zadaniem ja d u  przy naszeptywaniach, 
pewnych rękoczynach, przyprawiają o chorobę, kalectwo, lub śm ierć ;  to 
nie wnioskujemy, iz tak samo broiły kapłanki Roka. Końcem rzucenia 
uroku miłości, urzekająca nauczona przez wiedźme, w noc księżycowa, 
naga, z rozpuszczonym włosem, staje przed oknem "swej ofiary i obracajac 
się w kółko, naszeptuje pewne zaklęcia (Markiewicz tamże).

W iedźmy też umieją zamawiać uroki. Gdy niemowlę dostanie dzie- 
cinca (eclam psia), wtedy, znacha, kładzie nóż ostrzem zwrócony do cie­
n ie n ia ;  w nogach koguta czarnego i zamawia. Lud ukraiński, co dzi­
wniejsza Izraelici, wierzą w skuteczność uaszeptyw ań, i pytaja lekarza, 
czy w tym razie potrzeba zamawiać —  prym owlati?  — W iedźma zama­
wiająca opuszczenie macicy, przy pewnych rękoczynach, szepcze :

Zołotnicze, panicze!
Stań na s woj om misti,
Na swojom kryśli;
Po żywoti ne błudi,
Biłych kosti ne kruszy! (Rolle medycyna ludowa.

Tygod. lekar. 62 r.

N a Rusi znachorki, b a ! nawet znachorzy, następcy przedwiecznych 
gęślarzy, znają pewne środki lecznicze, mianowicie od ch o ró b , które we­
d ług  ich pojęcia, powstały od urzeczenia: ja k  pomieszanie um ysłu  z m i­
łości,  padaczka (czornaja boleźń), wodowstręt, zimnica... . Ta ostatnia nie­
moc je s t  uosobistnioną w T r a s t i ; ztąd i przekleństwo: — „Tras tia  twoju 
m a m u ! “ — Zamawiają krwotoki, ból zębów, czerwy u  ludzi i zwierząt. 
P .  Efimeńko zebrał rozmaite zaklęcia z licznemi o d m ia n am i, lecz nie 
si§gają one czasów przedchrześcijańskich, gdyż zawierają wezwania świę­
tych. Następnem orzeczeniem, idącem po modlitwie, zamawia się krwo-
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t o k :  —  „D e sonce chodit ,  t a m  krow  z a n im a e t s ia ;  D e sonce  zachodit,  
t a m  krow  z a p ek ae ts ia " .  T ak ie  dziecięce szczeb io tan ie  sp row adza  p o g o d ę :

Sołneczko, sołneczko,
Wylilań u okoneczko:
Twoi ditoczki płaczut,
Jes tońki choczut. (Zbornik małoross. zaklinanii Efl-

menko Mos. 74 r.).

Z am aw iano  w ia try ,  g rom y, g rad y .  W  m oich  s t ro nach  rodz innych ,  
żeby odwrócić  g rado b ic ie ,  kości od św ięconego  z a k o p u ją  n a  m iedzach  — 
u roczyskach .

Z nach o rk i  i znachorzy  są p raw ie  w y łącznym i leka rzam i lud u  ru s k ie g o :  
czy i owe cudne dziewy i ich gęś la rze  baw ili  się leczeniem  ? M iędzy bo­
gam i S łow ian  nie m a  od pow iada jącego  E s k u la p o w i , p rze to ,  k a p ła n i  Roka, 
pośw ięcal i się le c z n ic tw u ; i owe dzis ie jsze znacby  R o k a  są  cudny ch  dzie­
wic, p raw em i nas tęp czyn iam i.  Z nach o rs tw o  p rzechodzi  z m a tk i  na  córkę 
n a js ta r s z ą  ; z ojca n a  n a js ta rszego  syna.  T y lko  na  ło ż u  śm ierc i  p rz e k a ­
zu ją  sw oją wiedzę. Sądząc  z teg o  i kap łań s tw o  R o k a  by ło  dziedziczne. 
Z e  zaś chorow ody p row adzą  ino dziewczyny, otóż i cudne  dziewy, w ycho­
dząc  za m ąż ,  t r a c i ły  swe ka p łań s tw o ,  a z a s tępo w ały  j e  s i o s t r y ;  a  gdy  
tych nie by ło ,  na jb l iższe  krewne. I  dziś zn ach o rk a  nie u m ie ra  ze swą 
w ie d z ą , i w b rak u  córki, p rzekazu je  onę  krewnej.. D ziedzictw o k a p ła ń ­
s tw a  w pew nych  ro dach  wiodło do w yrodzen ia  się i nadużyć .  Z ob aczym y  
poniżej ja k o  h ie ra rch ia  R oka, m ia ła  b og a te  uposażen ie ,  co o tw iera ło  w ro ta  
zepsuciu . Jeże l i  nie cudne  dziewy, te d y  n iżs i w tej h ie ra rc h j i  —  gęśla rze ,  
gu ś la rz e ,  dopuszczal i  się zdzie rs tw  i o szus tw a .  T a  zła  s t ro n a  uw ieczn iła  
się w rzeczow niku  p o  r o k ,  co oznacza  w a d ę :  —• „ b ie d n o s t ’ ne porok* . 
R zeczownik  te n  pochodzi z czasów p rzedch rześc i jań sk ich .  Jeże l i  po rok  
nie oznacza t e g o :  iż n a leżący  do R o k a  j e s t  zepsu ty ,  p o roczny  —  tedy  zaw ­
sze d o w o d z i : j ak o  s łużebn icy  R oka, u rzeka jąc  w iernych, czynili ich w a­
d liwym i. P rz e to  czarow anie , u rzekan ie  odnieść  należy  do czasów p rz e d ­
chrześcijańsk ich .  Ł a tw o  więc p rzysz ło  p ie rw szym  A p o s to ło m  C hrześc i ja -  
n izm u, og łos ić  R ok a  za sza tana ,  je g o  zaś  s łużb ę  za c z a ro d z ie jó w ; co się 
n a s tęp n ie  po tw ie rd za ło  w ygan ian iem  czartów  z o pę tanyc h  i naw idzonych . 
Dziś nie  m o żem y  pojąć  b a rd zo  świeżego ob łęd u ,  świeżego p o w ta rzam , 
a lbow iem  sam  w idz ia łem  w ypędzan ie  złego d u ch a  z opę tan e j .  A b y  o b ja ­
śnić  to up rzedzen ie  przyw odzę w ypadek  z w łasnej p rak tyk i .  D ziew czy n a  

-m ogąca  s łużyć  za obraz  zdrow ia , po k łó tn i  z b a b ą  złej s ław y, s t ra c i ła  
m iesiączkę  i z o s ta ła  naw iedzoną .  P rz y  żeg nan iu  się, lu b  skoro  w esz ła  do 
cerkwi, p a d a ła  z krzykiem  n a  z iem ię i d o s ta w a ła  m io taczk i .  „ T a  baba  
o cza ro w a ła  m ię , tw ie r d z i ł a ;  we m nie  siedzi czart ,  co w ym yśla  na  obrazy 
i  szepce w mój głowie —  „nie żegnaj się, bo cię z ad u szę" .  Pow tórzen ie  
Wyrazów żegnan ia  się i pac ie rza  po francuzku ,  bez w yw ołan ia  miotaczki, 
zachw ia ło  w iarę chorej w n a w ie d z e n ie : a lbow iem  p o jm o w ała ,  ja k o  czart, 
um ie  po fran cu sk u  , i u sun ięc ie  pow odu  u su n ę ło  ob łęd .

G ę ś l a r z e ,  gu ś la rze  są  to p om ocn icy  k a p ła n e k  R oka .  Oni podczas 
u roczys tośc i ,  zgliszcze n a  u ro czysk u  z  d w u n a s tu  drzew  u s taw ia l i  i  w ydo­
bywszy og ień  p rzez  ta rc ie  —  ta k  p o s tęp ow ano  w R zym ie  skoro  zgas ł
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ogień na ofiarniku W esty  —  podpalali zgliszcze. Było ich czterech przy 
każdem uroczysku. Do nich należała jeszcze gędźba na gęśli — „huślar 
ihrajuszczy na huślach*. Dlatego piewca pułku Igora, powiada o Bojanie 
najdawniejszym z gęślarzy ruskich, że on : —  „dziesięć sokołów (palców) 
puszczał na stado łabędzi (struny gęśli)*. Geśl przydatna ino do śpiewu: 
otóż z jej towarzyszeniem, cudne dziewy, piały hymny na cześć Roka. 
Jeśli będziemy brać miarę z późniejszych gęślarzy, to i oni sami, przy 
gęśli, śpiewali. W rzeczy samej używał gęśli' przy śpiewie i Bojan i Sła- 
wój i Zabój — gęślarze rękopisu królodworskiego — co lud do obrony 
wiary, przeciw ochrzczonym, pieśnią podjudzali . Gęślarzem też, i piewca 
pułku I g o ra ;  i ci wszyscy bandurzyści,  co ich dumy słyszałem na dwo­
rach szlachty ; a uakoniec, ślepi lirnicy wioskowi.

Gęślarze, jako świadomi wyroków Roka, posłowali do władców inno- 
plemiennych — jakby owi Feciales rzymscy —  do tych niedomówków, 
co słowa, zatem słowienia i sławy nie mieli. Takich posłów śpiewających, 
grających i pląsających widzieli piśmienni Wschodu i Zachodu, a biorąc 
z nich miarę o całym narodzie, napisali slavus saltans. Ci znani Europie 
geślarze, ino po przyjęciu chrześcijaństwa, stali się istotnymi guślarzami. 
Ich to, w swych D ziadach , wskrzesił z martwych Mickiewicz; zaś Mo­
niuszko dał im w ręce gęśl nieśmiertelną.

O d r o c y  (otrocy). Rok miał dworzan nazwanych odrokami. W no­
sząc z odroków będących na dworach książąt i carów, był to poczt zbrojny 
złożony z młodzieniaszków i pacholąt,  od 7 do 17 la t  liczących. P ra ­
wdziwi odrocy służyli do uświetnienia uroczystości uroczysk. Przeto bó­
stwo, otoczone cudnemi dziewy i chłopiętami, było rzeczywiście boskiem 
i niepokalanemu

M a r o k ,  narocznik, narocznyj. W nadaniach naszych z X III  wieku, 
znajduje się narok, naroch : — „monasterii ad narok per t inen tem “ —  
„ad beneficium vulgriter (po po lsku )  naroch dietum*. Coby te naroki 
i narochy znaczyły objaśnia język rossyjski. Mówi się — „posłat’ piśmo 
narocznym* —  „posłat’ narocznaho“ . I  u naszego ludu pozostał rzeczo­
wnik narok. W e włościach niegdyś należących do Dominikanów w Sej­
nach i do Kamedułów wygerskich, posłauiec umyślny ( jak  to sam sły­
szałem) przybywszy oświadcza: —  „stawię się z narokiem*. Otóż naro- 
cznicv byli to włościanie, którzy za oznaczoną, lecz n iestałą ilość roli — 
co miało miejsce w Rossji przed uwłaszczeniem ludu — służyli na po- 
sełki, byli rodzajem poczty domowej. Tak było i w czasach czci Roka. 
Kiedy majątki tego bóstwa, trzymane przez jego służbę, dostały się k la­
sztorom i książętom, wtedy owych naroczników do nadań wniesiono.

O b r o k ,  obrocznicy, obroczny. Dziś u nas obrok oznacza owies 
dawany koniom ; lecz w Rossji ma trojakie znaczenie: 1) Po cerkiewno- 
słowiańsku bierze się za p ła cę :  — „Dowolni buditie obroki swoimi*. 
2) Oznacza daninę, robociznę za ziemię posiadaną. 3) Opłatę wnoszoną 
przez włościan. Obrocznici/, są te rolnicy płacący o b r o k : —  „I cerkownyja 
ziemli, na obrok, obrocznikam oddawati* (Akt. hist .)  Obrcozyt'sia jes t  
to  zobowiązać się do pewnej opłaty, lub robocizny: — „A kto imieniem 
rybnych łowców... , obroczylisia rybu łowiti* (Akt. hist.) .  Obroczyt', n a ­
kładać obrok na kogo. Óbroczka, wzięcie obroku. Obrocznik, obrocznica, 
dawniej znaczyło ludzi p ła tnych :  — „s tre lcom , kozakom, puszkarem ...
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i  wsiakim obrocznikom“ (Ułożeń. Aleksieja M ichaj .) ;  dziś zaś oznacza ; 
płacących obrok. Obrocznyja sta ti, przedmioty dawane w obrok. Obro- 
cznaja hram ota, umowa zrobiona z włościanami, co do najm u roli, łąk, 
jezior  itp.

Z tąd przekonywamy się iż służebnicy R o k a : cudne dziewy, gęśla- 'V 
rze i odroki, mieli własne dobra, i za pewne dostawy — zboża, drzewa, 
jakoteż  i posługi, oddawali włościanom role, wody, łąki, lasy, w posia­
d an ie :  dlatego to, w języku cerkiewno-słowiańskim, obrok oznacza wyna­
grodzenie. Po przyjęciu chrześcijaństwa, w dobrach Kokowi odjętych, za­
trzym ano naroki i obroki, i na  ich obraz urządzono nowe. J a k  widzimy, 
hierarchija Koka, była potężna, bogato uposażona i przekazywała swym 
następcom spadek ponętny.

Jeżeliby wirok, pom rokę , można było od Koka wywodzić —  czemu 
zdaje się przeczyć m rak ruski —  tobyśmy w n o s i l i : że Słowianie poczy­
tywali Roka za bóstwo tajemnicze, niepojęte, okryte pomroką.

Rok był opatrznością Słowian. W ierzono iż w całej przyrodzie tkwi 
jego  p o tę g a ;  że on kieruje dolą ludów i ludz i ;  wierzono, że modlitwą 
można go uprosić, gniew jego p rz e b ła g a ć ; w końcu wierzono, iż nikt woli 
jego nie sp ros ta ;  ztąd Bojan, przy gęśli, śp iew ał: —1 „Bądź chytry, szy­
bki, bądź ja k  ptak skrzydla ty ;  nie umkniesz w yrokom “ . W edle pojęcia 
Słowian, potęga Roka najwidoczniejsza w słońcu, jako  bóstwie darzącem : — 
„D arz -bóg“ ; i w ogniu, który nazwali swoim, ziemskim Rokiem : — „Swa- 
r o k “. Później przywiedziemy wieści mogące ubliżać dostojeństwu R o k a ;  tu. j  

zaś rozważymy zjawisko, co w rzeczy samej, zdaje się walczyć przeciw ^  
dobroci i litości tego bóstwa.

Niedźwiedź, wilk, sokół, ja s trząb ,  szczupak, wąż uważają się za 
stworzenia dobrowróżbne; zatem miłe Rokowi. Wilk, do dziś dnia, przy­
nosi na drogę dobrą wróżbę. Sławój i Zabój chwycili za broń, przeciw 
ochrzczonym 'współrodakom , że jastrzębi z gajów wypędzili. Zaś zając, 
łabędź... są złowróżbni. Otóż można spy tać :  czy m ógł być Rok dobrem 
bóstwem, jeżeli lub ił  krwiożerców, a  brzydził się zjadanym i? Przodkowie 
nasi,  nie dla dobroci lub złośliwości jedne  twory nad drugie przenosili.
T u  zasadą była m iara  potęgi Roka tworom dana. Z tego powoda, słońce 
i ogień, największą cześć o d b ie ra ły ; twory zaś potężne, od innych szczę­
śliwsze, zwiastowały szczęście.

Modlitwa którą gęślarz, opiewający wyprawę Igora  na Połowców, 
wkłada w us ta  Jarosławnie , j e s t  odgłosem hymnów śpiewanych przez cu­
dne dziewy, na cześć s ło ń c a :

O słońce trzykroć prom ienne i ciepłe,
Ożywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe.
Za cóż z tych szlaków po podniebnym sklepie,
N a lube woje ciskasz żar nieczuły ? !

D la tój czci słońca, ciała zmarłych palono na piekiełkach —  żeby 
zmarli, oczyszczeni przez najświętszy twór Roka, przechodzili w krainę 
światłości.  Atoli Rok, jako twórca wszechrzeczy, objawiał się, promienił 
ze wszystkich sił przyrody, ja k  się promienił z ludzkości sa m e j :  ztąd to



*
' 501

przyroda była krewną i matczyną dla Słowian. Seweryn Goszczyński u jrzał 
' t ę  spójnię okiem wieszcza; jakoż p isz e :

Ale bo wówczas ziemio starośw iecka!
Dzisiejsze dziwy, dziwami nie b y ły :
Grały widomie niewidome siły,
I  pilnowały człowieka jak  dziecka.
W  powietrzu, w drzewie, w kamieniu, pod wodą 
Krewne współczucie ludzie znajdowali,
Bo nie gardzili natenczas przyrodą,
Bo ją  jak  matkę znali i kochali.

Najdawniejsze za b y tk i , wieszczów staroświeckich, potwierdzają to 
krewne uczucie Słowian dla przyrody przedmiotowej, co i w dzisiejszych 
wieszczach pozostało. P rzed  klęską, przed niedolą, głosy przyrody, ostrze­
gają Słowian o wyroku Roka. Kłótnię mającą trapić Libuszę, wedle pieśni 
z IX  wieku, zwiastuje W le ta w a :

Ej Wletawo poco mącisz wody twoje ?
Czemu zczerniały twe srebrzyste zdroje?
Czy cię tak lute wichry poczerniły ?
Czy na cię z niebios tucze się zw aliły?! (Sąd L ibuszy).

Z wieścią żałosną przyla ta  ja skó łka  współubolew ająca:

Przyleciała łastow ka służka 
Od Otawy krzywój przyleciała 
N a okienku nieboga siedziała,
I  p łaka ła  jak  serdeczna drużka (tam że).

Ponieważ wiatr je s t  wrogim posłem Ro'ka, tak Jarosław na na niego 
- n a r z e k a :

O wietrze, wietrze! czemu silnem wianiem 
W pomoc hanowi idą skrzydła twoje,
Czemu miotasz strzały  na lube rai w oje?!

Człowiekowi całe przyrodzenie współczuje:

Zabój na skały w ystąpił czoło,
Po wszech krainach spo jrzał w około,
Cała kraina sm utkiem pow iała (Eekop. królodworski).

Tak to współczuła cała kraina gęślarzowi, co wzywał lud do obrony 
wiary dawnej. Ileż tego pokrewieństwa Słowiań z przyrodą tkwi w pie­
śniach l u d u :

W  gaju  kukułeczka zakukała,
W  chatce dziewczyna zapłakała.

42
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A ta  pieśń, naszych wieśniaków, w której Kalina rozpacza nad Jasia 
mogiłą,  co ją  Komorowski okrył promienicą n ie śm ie rte lnośc i; i jak ów 
Ja ś  w" sercu Kaliny, czułą łzę zostawił w źrenicy rodaczek, nad swem 
życiem, zgasłem w zaraniu.

Przyrodzenie i złowieszczy człowiekowi. Ono ostrzega Ig o ra :

Mgły ćmią mu drogę, ptastwa wrzask złowieszczy 
Noc rozbudziła, zwierz w łozinach świszczę,
A z wierzchu drzewa straszne dziwo wrzeszczy.

Drugi dzień rano zorza krwawym wschodem 
Świt wiedzie, tuczą chmurzy się piętrząca 
Ciągnie od morza zaćmić cztery słońca.

Do dziś dnia wycie psów, kopanie jam , uważa się za przepowiednię §  
śmierci chorego gospodarza. Kwilenie puszczyka śmierć zwiastuje. W du- j 
chu krewnego współczucia przyrody, tak Mickiewicz bo le je :

i

W tern błyskawica nocna zatnigoce,
Sucha w ogrodzie zaszeleści grusza,
I  puszczyk z jękiem w okno załopoce...
Pomyślisz sobie że to moja dusza.

„Duch człowieka, pisze Kretner w Filozofii natury, w porannych chwi- p  
lach dziejów, jakby niemowlę, pogrążony w urokach tajnych zmysłowego 
świata, nie uznał jeszcze siebie, ani odróżnił nieskończoności własnej od 1 
potęg głuchej m a te r y i ; i jakby oczyniony czarodziejską pieśnią Natury, . ( 
tonął w marzeniach sennych11. Takie pogrążenie w urokach ta jem nych ; 
zmysłowego świata, trwa aż dotąd u  S łow ian: lecz nie je s t  to  pauteizm, 
gubiący bóstwo i człowieka w przyrodzie —  a wynik ducha Słowian, r ó ­
żniącego się od ducha Romanów i Germanów. Słowianie^ uważali siebie 
za przedniejsze dzieło Roka; mieli duchowieństwo co pośredniczyło m ię­
dzy nim i trzodą wiernych, która też do niego modliła się i wierzyła w nie­
śmiertelność duszy. Ins tynk t zwierząt, dzieci i ludów pierwotnych, ma 
swą zasadę w niezupełnem wydzieleniu się z władztw przyrody: lecz u S ło ­
wian, to krewme współczucie, trw a aż dotąd i ztąd w ypływ a: iż plemie \ 
nasze nie jest zgoła realnem, ani na wskróś idealnem a obie te prze­
słanki w sobie jednoczy i to w zupełnej równowadze.

Aby pokazać stanowisko Roka w wierze słowiańskiej,  skreślę w kilku 
słowach rozwój wiary ciałochwalczej. Tylko w państwie rzymskiem, wiara 
ta, przebyła wszystkie zwroty swego rozwikłania. W jutrzni rozwoju ich 
wiary było jedyne nieoznaczone bóstwo. Nazywano go Działaczem, Fatum, 
też Dium. Wola tego' bóstwa m usiała  spełnić się, bo rządziła Rzymiany f* 
bez ich udz ia łu ;  ale można było tę  wolę zm ienić: dlatego to obok ka- , 
płanów obrządkowych, stali kap łan i wróżbiący. Wróżenie ich, jak  poucza | 
Marek Tulliusz Cycero — de divinatione — rozpadało się na wyuczone . i 
divinatio artificiosa —  i przyrodzone —  vaticinatio. Obowiązkiem tych j 
wróżbitów było ubezwładnić, przebłagać F a tu m  i skierować n a  korzyść j

❖
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R z y m u ,  p o t ę g ę  te g o  b ó s tw a  —  inexpugnabilis vis Fati (L iw iu sz ) .  R z y ­
m ia n ie  b y l i  p r z e k o n a n i :  iż w z r o s t  ich  o jczyzn y ,  je j  zw y c iez tw a  i p a n o ­
w an ie  n a d  św ia te m ,  b y ło  d z ie łe m  w sz e ch m o cn e j  p raw ic y  F a t u m  kierowa­
nej przez wieszczów. W  te rn  p r z e k o n a n iu  w id o c z n a  c ie le sn o ść ,  r e a ln o ś ć  te j  
o p a t r z n o ś c i  R z y m ia n .

Z  p o s t ę p e m  ro zw o ju ,  n i ja k ie  Dium  r o z p a d ło  s ię  n a  Deus i Diana, 
a  d a le j  i da le j  —  j a k  n a g a n ia  H e g e l  w swej mądrości dziejów —  o s c h ła  
w y o b ra ź n ia  K w iry tó w ,  w szy s tk ie  rzeczy  p o t r z e b n e  d la  n ic h ,  lu b  sz k o d l iw e ,  
p o d n i o s ł a  n a  poz iom  b e z w z g lę d n o śc i  —  dea cloacina. R z y m ia n ie  b o g i  p o d b i ­
ty c h  l u d ó w ,  do sw ych  p rz y d a w a l i ,  a  że ca ły  św ia t  pod b il i ,  to  ich  P a n te o n  ■—  
w k tó r y m  s t a ł  n a w e t  C h r y s tu s  P a n  —  z a m ie n i ł  się w s te k  n a j r ó ż n o r o ­
d n ie j s z y c h  bożyszcz .  Ł a c n o  po jąć  że w te rn  colluvio deorum, r o z p ły n ę ło  
s ię  b ez  ś l a d u  owe te ż  c ie le sn e  F a t u m  i D iu m ,  i r z e k o m y  o g ó ł  i s zczegó ł ,  
z e s t r z e la j ą c  s ię  ze w n ę t r z n ie ,  u c z y n i ły  b ó s tw e m  cz ło w ie k a  c ie le sn eg o  —  K a ja  
J u l i a  C e z a ra .  W t e n c z a s  w y rz ec zono  : —  „ J o w isz  r z ą d z i  n a  n ie b io sa c h ,  
C e z a r  j e s t  p a n e m  R z y m u ;  z ie m ia  zaś, p o d  w ła d z ą  A u g u s t a  ( O k t a w i a n a ) ' .  
T r ó j c a  n a  w s k r ó ś  c i e le sn a .

R o k  n a s z  b y ł  s tw ó r c ą  z m y s ło w e g o  i n a d z m y s ło w e g o  ś w i a t a ; on  k ie ­
r o w a ł  m a t e r j ą  i d u c h e m .

K ie d y  P o la c y  n az w a l i  R o k ie m  w ieczny  k o ło w r ó t  w io sn y ,  l a t a ,  j e s ie n i  
i z im y ,  p o z o s ta ło  ino d r u g ie  im ie  te g o  b o g a  J e s z e :  b o w ie m  p rze z  Rolca, 
t r w a ło  w sze lk ie  is tn ie n ie ,  i on b y ł  n a jw y ż sz e m  i p ie rw o b y tu e m  j e s t e s tw e m .  
J a n  D łu g o s z ,  w  sw y c h  dz ie ja ch ,  t a k  m ó w i o ty m  b o g u :  —  „ J o w is z a  ( P o ­
la c y )  n az w a l i  p o  p o l s k u  J t s z e m  ; i od eń ,  j a k  od B o g a  najwyższego wywo­
dzili ivszelkie dobro doczesne; i  wszystkie wypadki tak przeciwne, ja k  po­
myślne. J e m u  też ,  przed inszemi bogi, w ięk szą  cz eść  o d d a w a l i ;  i częs te  
p o św ię c a l i  u r o c z y s t o ś c i ' .  P r z e to  n ie p o d le g a  w ą tp l iw o śc i :  iż J e s z e  b y ł  
d r u g i e m  im ie n ie m  R o k a  p ra w d z iw e g o  b ó s tw a  S ło w ia n .  S zez e g ó łu ją c  w s z e c h ­
m o c  R o k a ,  s ło ń c e  u o s o b io n o  w D a r z - b o g u ;  og ie ń  w  S w a ro k u .  T a k i e m  
u p o s ta c io w a n ie m  o d d z ie ln y c h  p o t ę g  R o k a ,  j e s t  Ł a d o ,  b ó g  w o jn y .  Ł a d ą ,  
J a r o s ł a w n a ,  n a z y w a  sw ego  m ę ża  I g o r a ; czyż w ięc  b y ło  to  i s t o tn e  b ó s t w o ?  
P ło d n o ś ć ,  r o z m n a ż a n ie  s i ę ,  u o so b io n o  w D z i e d z i l i , tw ó rc z y n i  d z iadó w  
i d z ied z in y .  C zas  ł a d n y  u o so b i s tn i l i  w  P o g o d z i e ;  za ś  życ ie  i zd row ie ,  
w Ż yw ię .  Ś m ie r ć  i zn ik n ien ie  uo so b io n o  w  N iim .  P o d ł u g  D łu g o s z a  m ia ło  
to  b o ży s zc ze  p y s z n ą  i w ielce  u cz ę s z c z a n ą  św ią ty n ię  w  G n ieź n ie .  B ł a g a n o  
je  o szczęśc ie  p o  zgo n ie .  R o ś l in n o ś ć  w cie lono  w D /. ie w a n n ę .  R o ś l in a  n o ­
s z ą c a  je j  im ię ,  do  dziś d n ia  s łu ż y  do  g u se ł .  G d y  się n a m  p i ł k a  w t ra w ie  
z a w ie r u s z y ła ,  w te d y  d z ie w a n n ę  z le w a  n a  p r a w o  n a g in a l i ś m y  i k i tę  n a c i ­
s k a l i ś m y  k a m ie n ie m ,  w k o ń cu  g ro z i l i śm y  : —  „D z iew a n n o  p a n n o  ! n ie  p u ­
szczę  c ieb ie  aż się p i ł k a  zn a jd z ie " .  T a k  s a m o  o b c h o d z ą  s ię  z d z ie w a n n ą ,  
ż e b y  w y p ło sz y ć  ro b a c tw o  z r a n y  b y d lę c ia .  P o d o b n ie  n ie g rz e c z n e  p o c z y ­
n a n ie  z D r e m a m i ,  z K o z d r u b o ń k o m ; a  w ed le  D łu g o s z a  z M a r z a n n ą  i D z ie ­
w a n n ą ,  k tó r y c h  w y o b ra że n ie  w r z e k a c h  i b a g n a c h  to p io n o ,  d o w o d z i :  że 
n ie  k aż d e  u o so b ie n ie  by ło  u b ó s tw ie n ie m  '). W p r a w d z ie  to p ie n ie  w y o b r a ­
ż e n ia  M a r z a n n y  i D z ie w an n y ,  (D łu g o s z  ( II .  r .  9 6 5 )  u w a ż a  za  p a m ią t k ę  
M ie c z y s ła w o w e g o  to p ie n ia  b a ł w a n ó w : lecz  d la cz eg o  ino  n a s z a  m a r z a n n a

]) N azwa rzek Boli i B u g ,  tudzież drzewa b uk  —  pochodzące od bóg  —  dowo­
dzi jako bóg słowiański nie jednoznaczny z I s to tą  Najwyższą, Je szem .
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i  dz iew anna, nie  zaś inne  b ó s tw a ,  w raz z ru s k ie m i D re m y  i K o z d ru b o ń -  
k iem , co w iosn ę  kąp ie l  o d by w ały  ? T ed y  D łu g o sz  w idz ia ł  ob rządek  p rz e d ­
chrześc ijańsk i,  i je szcze  raz  p o w ta rz a m :  że n ie  każde uosob ien ie  by ło  u b ó ­
stw ien iem . W  końcu  zw róćm y na  to u w ag ę ,  że pono nie is tn ie je  ni jed en  
lud ,  coby nie m ia ł  choć z am glonego  pojęc ia ,  o S tw órcy  ś w ia t a :  p rze to  
b a łw och w als tw o ,  j e s t  ty lko  p o z o rn e m ;  i p . Sacharów , o d rzuca jący  j e  u 
S łow ian , j e s t  b lisk im  p raw dy . Otóż, w ocenieniu  re lig ji ,  g łów nie  rzecz 
idzie o jej zasadę ,  o j e j  m o ra ln ość .  S łow ianie  poczytyw ali  R o k a  za stwórcę 
św iata  i k ie row nika  n iepoka lanego  i m i łos ie rnego .  W y ra z e m  je g o  b y ł  ogień 
i w oda ,  żywioły  j a k  on c z y s t e ; lu d  w znosił  d o ń  m o d ły  przez u s ta  d z ie ­
wic przy  udz ia ie  m łodzien iaszków , odroków . Ogień, p ieśń  i g ęd źba  s ł u ­
ży ły  ku  czci jeg o .  O bchody  sobó tek  nie zna ją  ofiary krw awej.  I  S ło w ia ­
nie ,  czciciele ta k  pojętej I s to ty  N ajw yższej,  żyjący w m iło śc i  b ra te rsk ie j ,  
pośw ięcen i g osp o d a rs tw u  w ie jsk iem u, nie ka la l i  rąk  w krwi ludzkiej,  nie  
zna li  w ojen zaborczych. Tylko  N o rm and ow ie ,  jako  W a ra d z y ,  ta  is tn a  p o ­
żoga  ś w i a t a ; ty lko  G e rm an ow ie  i dzicz w sch od n ia ,  P o łow cy, P ieczyng i ,  
rozbój i łup iez tw o  wnieśli p od  s t rzechę  b og obo jnego ,  p raco w iteg o  i w e­
so łego  S łow ian ina .

A by o R o ku  i je g o  czcicie lach m ieć pojęcie n iepoch leb ione  p ry z m a ­
tem  u łu d y ,  zas tanó w m y  się n a d  z a rzu tam i im  c zy n io u e m i:  —  „T y m  b o ­
g o m  i bog in iom , pisze J a n  D ług osz ,  P o lacy  s taw iali  bożnice  i po sąg i ,  
k ap łan ó w  i święte  obrządki ,  a  u rządziw szy  ga je  po m iejscach  zn ak o m i­
tszych  i ludnie jszych , pok łon y  i u roczys tośc i  ofiarne odbyw ali  zg ro m ad zen i  
mężczyźni i kobie ty  z dziećmi, ofiarując b o g o m  swoim, ofiary i c a ło p a le ­
n ia  z trzód ,  b y d ła  i s ta d ,  a  n iek iedy  z jeńców . M n iem al i  też, iż należy 
b ła g a ć  rozm aity ch  bogów  na ro do w y ch  ofiarami z napo ju  —  i u s tan ow io no  
i u rząd zon o  n a  cześć ich ig rz y sk a  w pew nych porach  roku ,  n a  k tóre  
k azano  schad za ć  się ludow i p łc i obojej, ze wsi i z osad ,  do m ias t ,  w dni 
oznaczone. T e  ig rzy sk a  obchodzili  śp iewy i p o ruszen iam i b ezw sty du em i 
i rozp u s tn e m i ,  n iekiedy k laskan iem  i pożądliw em  w ykręcan iem  i in n ą  lu -  
b ieżnością  w śp iew ach ,  ok rzy k ach  i u czynkach ,  wzywając bogów  i bogin ie  
p rzy ję tym  zwyczajem .

U roczystość  ty ch  ig rzysk  i n iek tó re  ich zaby tk i ,  P o lacy ,  choć od 
p ię c iu se t  l a t  chrześcijanie ,  aż do tąd ,  Corocznie w dzień  Zie lonych  świątek  
po w ta rza ją ,  i p a m ię ta ją c  g u s ła  daw ne  pog ańsk ie ,  co rok  ig rzy sk a  o d b y ­
w a ją ,  „co język iem  swoim s tado  zow ią :  poniew aż s ta d a  ludz i  b u tn y ch  i z u ­
chw ałych ,  sk łonnych  do rozp u s ty ,  gn uśno śc i  i p i jań s tw a ,  zb ie ra ją  się i p o ­
dzieleni n a  s tad a ,  one ob ch o d zą" .  (Dzieje ks. I ,  wiek V I).  N azw anie  tych  
is tn ych  bach an a l i j  s tad em , c a łą  tę  ohydę zw ala  na  sobótki,  za tem , na 
cześć R oka .  W ie lk a  to  b y łab y  w ina  księży jeś liby  przez la t  p ięćse t ,  nie 
wywiedli z c iem noty  i zbydlęcen ia  trzo dy  C h ry s tu sa .  N a  szczęście dla 
ich pam ięci,  opis sobó tk i p rzez  K och ano w sk ieg o ,  ży jącego w sto l a t  po 
D łu g o szu ,  okazuje  tę  u roczys tość  n iep ok a laną .  N ie  sądzę żeby kap łan i  
R a d a g a s ta  n ad  B a łtyk iem , P e rk u n a  nad  D n iep rem  i Nii w G ub źnie, byli 
gorszycie lam i l u d u : a lbow iem  uroczys tośc i  n a  cześć ich o d b y w a ły . się 
w szem  w o b e c ;  nie  ty lko  d la  ciemnej tłuszczy , lecz d la  ks iążąt,  panów 
i bo jarów . Z resz tą  gdzie nie w kradn ie  się z e p su c ie ? !  Od niego nie o ch ro ­
n ią  najświę tsze  zasady  w iary . W  rzeczy sam ej w wiekach ś rednich ,  tak 
m od lących  się i poszczących ,  choć dzięki B o g u ! nie u nas ,  ale w G er-
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m anji  i we W ło szech ,  rozbój, sk ry tobójs tw o, łup ieżstw o, rozwiozłość, p ł o ­
dziły  się i ch ad za ły  sam opas  i w b lasku  s łońca  i w cieniu m urów , t a k ­
że ów św ia t  ba łw ochw alczy Greków, ba !  naw et R zym u pospó lnego ,  w po ­
ró w n an iu  ze ś red n irm i  wieki, je s t  is tn ą  spo łecznością  bogów. A by zasady  
wiary , z ksiąg , weszły w serca  ludów, zam ien iły  się w m odłę  życia p a ń ­
stw ow ego i dom ow ego, żeby s ta ły  się obyczajem, winno w ychow anie  d o ­
m ow e i pospólue  postawić trzodę  wiernych na  poziomie świętych zasad  
wiary . P om im o  k rzyku  n a  zepsucie p łynące  z pow odzią  wieków, dzieje 
św iadk iem , że ośw iata  j e s t  św iecznikiem w świątyni cnoty. N ie  w y m a ­
ga jm y  tedy ,  od przodków naszych, stern iczonych  jed yn ie  swą poczciwą 
p rzy rodą ,  nadziem skie j  czystości.

D ziw ne  to , a prawie niepojęte  z jaw isko :  iż języki,  re l ig je ,  podan ia  
p lem ion  dziejowych, p rzeznaczonych do rozwoju wyższego, w iodą z Ind j i ,  
z k ra iny ,  k tó ra  w ciągu dw udziestu  wieków, śpi snem  u m a r ły c h  w swych 
św ią tyn iach  podz iem n y ch ;  w c iągu k tórych  to  wieków, owe plem iona, co 
n iby  to  zaczątki swego rozw oju  wyniosły z Indji,  nape łn i ły  ziemię z a ­
p rzęg ły  do swego rydw anu  parę ,  powietrze, ś w ia t ło ;  - a  duchem  p rz e b y ­
wszy nieścigniono przes trzen ie ,  s tanę ły  tw a rzą  w twarz^ cudom  wszech- 
s tw o r z e n ia ; cudom , z k tórych  jed n y m  z większych, sam i są !

W ia r a  S łow ian  o ile p odobna  o tyle i różną  < d religij pozosta łych  
indokaukazów . Z asady  tego  podob ieńs tw a  nie szukajm y w pochodzeniu  od 
Aryów  — te m b a r d z i e j : iż w iara  s łow iańska , jak  to nad m ien iłem  n ie -  
p rz e m o ż o n a  tę s k n o ta  za o jczyzną ,  b rak  pochopu  do w ychodźctwa i osa- 
dow nic tw a ,  d o w o d z ą :  — że S łow ianie  są is tnym i zasied leńcam i, a b o r -  
g ienam i swej obszernej k r a in y :  szuka jm y  zaś w podobieństw ie  u s t io ju  
n a rządu  ducha  —- w mózgowiu. Różnica p lem ienna  budow y tego na rządu ,  
j e s t  zasadą  narodow ości i całego rozw ik łan ia  dziejowego, do tego s topnia  
odm iennego u  R om anów , G erm anów  i S ło w ia n :  iż oddzielne ich rozwoje, 
s tanow ią  zwroty, w rozw ik łan iu  ludzkości.  Rdzenna też  różnica między 
w ia rą  Słow ian i G erm anów  —  wiarą, co ich puszcze, wody i powietrze n a ­
p e łn i ła  is to tam i nadprzyrodzonem i,  w skróś idea luem i.  Dla tej to  p rzyrody  
idealnej,  G erm anow ie  zerwali z K ośc io łem  katolickim, odrzucili  s t ronę  ze­
w nętrzną ,  c ie lesną  C h rze śc i jan izm u : zaś Słowianie ,  o tyle realni co idealn i,  
pozosta li  w iernym i K ościołowi Z achodu  i W schodu.

ZKN-a-OlNrY w LASACH
przez Z ygm unta  Glogera .

P a n  A. G ruszecki w rozpraw ie  p. n. „R o la  p ie r w o tn a '  d rukow anej 
w czerwcowych nu m erach  D w utygodn ika  z r. 1878, pzzedstaw ił  sp raw o­
zdanie  z p rac  H a r tm a n n a ,  Sch le t ta  i Z ierla w kwestyi s ta rych  zagonów 
napo tykanych  pod lasam i,  poruszonej na kongres ie  archeologicznym  w P e ­
szcie. W  południowej B aw ary i znajdu je  się wiele takiej upraw y k tó rą  lud  
miejscowy rozm aicie  nazyw a. Ju ż  w r. 1788 P a u l  S chrank ,  bardzo  d ług ie ,  
szerokie  i wysokie te  zagony  nazyw a kosm ugo liczną  zagadką .  D r. Zierl
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w r. 1829 nadmienia, że zagony te mają od 20 do 30  stóp szerokości 
a nieraz pół mili są długie, i mniema, że są zabytkiem czasów staroży­
tnych, Schelett osądził, że czasów rzymskich. A ugust Pauly  odrzuca myśl 
jakoby te zagony były zabytkiem rzymskiego rolnictwa a opierając się na 
Cezarze i Tacycie twierdzi,  że role owe są pozostałością gmin marchij- 
skich i ówczesnego sposobu gospodarowania które miało polegać na perjo- 
dycznem paleniu lasu, aby popiołem użyźuić pole, i zapuszczaniu nas tę ­
pnie pola na las. P. Gruszecki sprawozdanie swoje zakończa odwołaniem 
się do właścicieli ziemskich w Polsce, aby zechcieli odpowiedzieć Dwuty­
godnikowi czy się u nas znajdują i jakie tego rodzaju zabytki dawnego 
rolnictwa.

W  odpowiedzi na powyższa odezwę, donieść winienem, że jeszcze 
przed trzema laty, gdy mi w padła do ręki, świeżo wydana wówczas w Mo­
nachium broszura Augusta H ar tm anna  „Z ur Hochćiclcerfrage11, zwróciłem 
baczniejszą uwagę na zagony pod lasami naszemi znajdowane i dziś kilka 
pobieżnych słów w tej sprawie przesyłam.

Zagony w lasach są w Królestwie Polskiem tak pospolite, iż śmiało 
powiedzieć można, że na  czwartej części ogólnej przestrzeni leśnej zagony 
te znajdują się. Wielkość ich wogóle nie różni się od zagonów przez lud 
dotąd używanych a po dworach czyli w gospodarstwach folwarcznych uży­
wanych dawniej powszechnie, dziś wyjątkowo. W  lesie moim, leżącym 
w okolicy Tykocina, w dawnej ziemi Bielskiej na Podlasiu, na przestrzeni 
18tu włók znajdują się w kilkunastu miejscach zagony, na których rosną 
sosny stóletnie,- co każe uprawę powyższą do czasów saskich mniej-więcej 
odnieść. Zagony te, o ile z ksz ta łtu  ich wnosić dziś można, orane były 
sochą podlaską, to jest narzędziem dotąd powszechnie przez lud miejscowy 
używanem. Szerokie są przeciętnie na stóp warszawskich 7, były zatem 
sześcioskibowe, tak jak zwykłe dzisiejsze zagony w gospodarstwach w ło­
ściańskich tej okolicy, które skib sześć a szerokości stóp 7 liczą. Inaczej 
rzecz się ma w gospodarstwach drobnej szlachty podlaskiej, k tóra w oko­
licy Tykocina zajmuje ogólną przestrzeń ziemi większą niż dwory i włości. 
Szlachta uprawia ziemię taką  sam ą sochą ale zagony jej liczą skib 9̂  do 
12tu, są zatem znacznie szersze i odpowiednio do tej szerokości, są śro­
dkiem wygórowane, tak że w zagonie 12to skibowym, mającym około 
14tu stóp szerokości, środek zagona wyniesiony jest nad dno bruzdy n ie­
kiedy do dwóch stóp. Regularne ułożenie takiego zagona wymaga um ie­
jętnego oracza i sochy podlaskiej.  Zagony takie zwane p ó ł t o r a k a m i  
miewają niekiedy w obszerniejszych wioskach do ćwierć mili długości a 3 podo­
bne zagony (w każdem polu po jednym) stanowią nieraz cały m ajątek 
z a g o n o w e g o  szlachcica. O ile z opisów widzimy, stare role bawarskie 
są najwięcej do tego rodzaju uprawy zbliżone. W lasach drobnej szlachty 
podlaskiej i mazowieckiej tak samo pospolite są zagony dotąd przez tę 
szlachtę uprawiane jak w lasach dworskich zagony ważkie, właściwe ro l­
nictwu kmieci i dworów. W ażna to wskazówka, bo dowodząca, że nasza 
upraw a leśna nie sięga zbyt odległych czasów, że dokonywało jej to samo 
uspołecznienie rolnicze które dziś ziemię uprawia, tylko dokonywało wiek, 
dwa lub trzy wieki temu.

Najstarsi w okolicy ludzie, których w sprawie zagonów leśnych b a ­
dałem, przechowali tradycją potwierdzającą moje domysły. Przed laty,
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pow iada li  oni, kiedy drzewo nie m iało  żadnej p raw ie  w artośc i ,  ojcowie 
n as i  w ypala l i  kaw ały  la su  i u p raw ia l i  w te m  miejscu  n o w i n ę  p od  zboże 
a zw łaszcza  pod  proso  i owies k tóre  znakom ite  w ydają  p lon y  na  świeżej 
ziemi. Często ko rzys tano  z p o ża ru  p rzypadkow ego, od ogn iska  pas te rz y  
w suche la to  pow odow anego .  P o  k ilk u n as tu  leciech corocznej sie jby, g d y  
n o w i n a  w yja łow iała ,  zap rzes tano  j ą  u p raw iać  p rzenosząc  się w i n n e  

' m iejsce, a w tedy zagony  szybko zasiewały  się lasem . Gdzie g leb a  b y ła  
sa m a  z siebie u rod za jn a ,  t a m  zos taw a ła  na  zawsze pod  pano w an iem  p łu g a ,  
przydz ie lano  j ą  do najb liższego fo lwarku lu b  zak ład ano  n a  niej now y fo l­
w ark , s łobodę  "czyli wólkę, wieś, aw uls,  osadę, leśniczówkę, fu tor .  Z tą d  
zagony  p o ro s łe  la sem  najczęściej zna jdu ją  się tylko n a  ziemi lżejszej k tó ra  
bez u m ierzw ian ia  nic m o g ła  rodzić  zby t d ługo .  W  daw nie jszych zaś go ­
sp o d a rs tw ac h  um ierzw iano  tylko poła  bliżej d om u po łożone.

W  ogóle nie na leży  uw ażać  tego rodzaju  daw nego  g o sp o d a rs tw a  za 
s t a n  b a rb a rzy ń sk i .  T rzeb a  wiedzieć, że po lasach  zna jdow ały  się dawniej 
liczne p iece po tażow e w k tórych  z drzew a wypalano po taż  i węgle kow al­
skie, w y tap iano  sm o łę ,  te rp en tyn ę  i dziegieć, p rod uk ta ,  m ające  dawniej 

v obszern ie jsze  niż dziś zastosow anie . B y ł- to  jedyny  sposób p rzem ysłow ego 
zuży tkow an ia  drzew a i la su  k tóry  przem ien iano  n as tępn ie  na  pole. W  wielu 
m ie jscach  w la sac h  i na po lach  zna jdow ałem  s ta re  piece, podobne  dziś 
do m ogił ,  po ros łe  nieraz drzew am i, zaw iera jące  w sobie  m nóstw o popio łu  
i p rzepa lone j  g liny  a d la  n ieśw iadom ych poszukiwaczy, m ogące  s łużyć  za 
archeo log iczną  zag adk ę .  K tó ż  wie azali i poważni archeologowie nie  o d ­
chodzil i  czasem od n ich  gub iąc  się w d o m y s łach  i h ip o te z a c h ?  Do p o ­
dobnych  zagadek  należeć m o g ą  i s ta re  wilcze doły lub  ś lady  z iem ianek  
w k tórych  zam ieszk iw ała  lud no ść  ukryw ająca  się w lasach  p rzed  na jazd em  
wroga lub m orow em  pow ietrzem. I takich zabytków zna jdu je  się n iem ało  
tu  i owdzie.

T a m  gdzie naw et w ypalan ie  z d rz e w a :  po tażu ,  węgli, sm oły , t e r ­
pen tyny  i dziegciu nie op łaca ło  się, a  las n iem ający  wartości naj m n ie j- 

. szego kap ita łu ,  p rzeds taw ia ł  s tan  k ra ju  dziki i ,p ierw otny , bezro lny ,  to  ta m  
n aw e t  zniszczenie la su  ogn iem  i p rodukow anie  n a  jego  m iejscu z iarna ,  
było w swoim czasie w ie lK m , pożądan ym  krokiem p o s tę p u  k tó ry  p rz e ­
m ien ia ł  pó ł-dz ik iego  łow ca  na  osiad łego  rolnika, cha rak te r  ł u p u  i z d o ­
b y c z y  zam ien ia ł  na  p r a c ę ,  b roń  zabójczą zam ien ia ł  w 'p ł u g ,  posokę  
krwi w znój i po t pracow itego  oracza  i żniwiarza. Jeżel i  zagonom  które 
nie pokazyw ały  się zbyt u rodzajne , po wyjałowieniu takow ych , pozw alano  
znowu po rosnąć  lasem , a w innem  miejscu szukano lepszćj roli, nie  n a ­
leży tego uw ażać  za p o w ró t  s tan u  p ie rw otnego ,  ale za  now y rodzaj g o ­
sp od a rs tw a  odpowiedni danej epoce, jej po trzebom  i s to su n k o m  p r o d u ­
kcyjnym . J u ż  w naszych  czasach n ap o tk a łem  w n iek tó rych  okolicach 
K a rp a t  coś podobnego na d ro b n ą  skalę. Oto góra le  karczow ali m ało  k a ­
w ałki la su  celem upraw ian ia  roli pod zboże przez pewien szereg  la t ,  po 
up ływ ie  k tórych, gdv now ina w yja łow iała  a umierzw ian ie  roli  d la  zb y ­
tniej spadzis tośe i góry  było niem ożliwem , zagony p o ra s ta ły  nap ow ró t  l a ­
sem. System  podobny , może w ca łym  kraju dawniej pow szechny, p rzy ­
czynił się niewątpliw ie do upowszechnienia, się ga tunków  drzew najła tw ie j  
się zas iewających a  wyniszczenia nie po s iada jących  tego p rzym io tu .  O sika
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i  sosna łatwo mogły wziąść górę nad dębem i modrzewiem w wielu miej­
scowościach. , .

Podług nowego systemu gospodarstwa leśnego, systemu przyjętego 
w krajach najlepiej zarządzanych, każdy poręb leśny, po uprzątnięciu zeń 
drzewa, uprawia sia przez lat dwa lub trzy pod zboze, a następnie ob- 
siewa nasionami drzew leśnych odpowiednich do grunta i potrzeby^ lub , j 
zasadza płonkami ze szkółek. Uprawa bowiem roli i ogołocenie jej po- : 
wierzchni z mchu nader sprzyja zasiewom leśnym. Jeżeli uprawa ta jest 
zagonowa, to ślady zagonów pozostają na przyszłość w zagajnikach i po­
rębach leśnych.

WIADOMOŚCI.

—  O ciekawem odkryc iu  archeologicznym , dokonanem  w miejscu, gdzie  
położony b y ł  s ta rożytny Chersonez, Odes. Wiest. podaje  nas tęp u jące  s z c z e g ó ły : 
Rozpoczęte w g ru d n iu  r .  1 8 7 7  poszukiwania  a rcheologiczne  w powyższej  m ie jsco­
wości p rzez  wyznaczoną do tego komisyę,  oprócz odszu k an ia  fu n d am en tó w  dw ódi 
s ta roży tnych  bazylik i cerkwi z p o sadzką  mozajlcową, wykryły  w ro k u  bieżącym 
w pobliżu fundam en tów  cerkwi podstaw ę  k am ie n n ą  z nap isem  s ta iogreck iu i ,  
w dwóch ko lum nach  po 56  wierszy. N ap is  odnosi sin do drug iego  wieku przed  
narodzeniem  C hrystusa ,  epoki s ławnego M itrydata  VI (D yonizyusza ) , ,  k tó ry  we- 
d łu g  świadectw n a  ówczesnych monetach, p an o w ał  nad  Bosforem od r .  1 2 3  do 
163 .  N a p is  ten zawiera  szczegóły wojen prow adzonych  przez  mieszkańców Clier- 
sonesu  z sąs iedn iem i h o rd a m i  Scytów. Opis podstawy, na  której um ieszczona  b y ła  
s t a tu a  miedziana,  razem  z p rzek ładem  n ap isu ,  wkrótce b ę d ą  ogłoszono przez  
odeskie Towarzystwo starożytności.

—  O szczą tkach człowieka z o k re su  kam iennego ,  znalezionych na  wybrzeżu  
jez io ra  Ładog i ,  donosi Gołos: P rz y  kopan iu  k anałów  w lu ty m  n a  p rzes t rzen i  
między rzekam i W ołchowem  a Swirą, znaleziono czaszkę ludzką  i różne  na rzędzia  
z kam ien ia  i kości. K ierujący robo tam i inżynier  zwrócił na  to uvvage p io fe so ra  
Inostrancow a ,  k tó ry  udawszy się na  to miejsce, z b a d a ł  dok ładn ie  s ło je  ziemi, 
w k tórych się owe szczątki znajdow ały  i z eb ra ł  ich bardzo  wiele, mianowicie 
czaszki i inne kości ludzkie  i -zwierzęce. W szystko  to leżało w w arstw ie  p iasku  
w głębokości 1 ,7  do 3 sążni  niżej poziomu jez io ra  Ładogi .  Czaszki ludzkie  
w liczbie 8 ud e rza ją  swą budową, a  tkwiące w nich mocno s ta r te  zęby dowodzą, 
że pierwotny człowiek używ ał  bardzo  tw a rd y ch  po traw . Z resztą  wszystkie  inne  
kości dowodzą, że mięśnie  u  niego były  bardzo rozwinięte . Znalezione na rzędzia  
kam ienne  i kościane w zbudzają  podziw swem ln is te rnem  wykończeniem. Ze sz c z ą ­
tek  zwierząt,  jak ie  wydobyto z ziemi, n a  uwagę  z a s łu g u ją  najlicznie jsze  s t o s u n ­
kowo kości łosi .  Znaleziono także  rogi i kości wołu  p ierwotnego, odyńca, m ło ­
dego je len ia ,  bobra ,  niedźwiedzia, wilka, sobola, lisa,  foki, wydry i re sz tk i  p t a ­
ków i ryb. Co do pozostałości  rośl innych, to p rócz  torfu,  znaleziono dąb, brzozę, 
olchę, sosnę  i jod łę .
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